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W  I t  R  S  Z ,
Z  P O W O D U  M IA N O W A N IA

J U L .  U R S Y N A  N I E M C E  VY I C Z A ,  
P R E Z E S E M  

T O W A R Z Y S T W A  W A R S Z A W S K IE G O  P R Z Y J A C IÓ Ł  N AU K.

IV^ow e nam bracia słońce zaświeciło, 
U r s y n  na uczonych czele.
W ielu  z nich umić jak On pisać wiele,
Ale nie wielu tak niJo.

Gdyby wyroku srogićm przeznaczeniem  
Przepaść czasu pochłonęła 
"Wszystkie mowy polskićj dzieła 
I tylko pozostały sławne Twem imieniem;
Z  nich przyszłej chwały wyklułby się zaród, 
Szczęśliwsza błysłaby pora,
Rzekłby potom ek, że wielKim był naród,
Co m iał takiego Autora.

Ciebie już Renu uczone mieszkance ff.
I ludy Franków poznały,
I nieśmiertelność, krańce 
Obłyśnie promień Twej chwały.

Oto przez wieki głos Twój się przedziera. 
Zabrzmiał na szczytach Parnasu,
Gdzie r.iepożyla zgubnym zębem czasu 
W iekuje lutnia Homera.

)(



Gdzie pośród -wielkich jenijiiśzu plonów.
Ze wszystka h ludów i wieków bez braku, 
Mocniejszy od wszystkich tronów,
Świetnieje piękny tron smaku.

Tam  przez Cię dawno ztiary glos Sarmaty 
Przesądu pękły okowy;
I  wyobraźni usłyszały światy 
Dźwięki ledwo znanej- mowy.

Niech długo jeszcze Twój duch nam jaśnieje,
. U r s y n i e ,  uczonych wzorze,

Kto pisał Ś p i ć w y  i Z y g m u n t a  d z i e j e ,  *) 
T en  wszystko napisać moźe^

S t a n i s ł a w  J a s z o w s k i .

* ) Ś p iew y  historyczne i D zieje panowania Zygm unta III.

P R Z Y P A D K I
O S T A T N I E G O  A W  A N S E  R  A  Ż  A.

( Ciąg d a ltzy ,)

^ 5 b liż y ł się nareszcie dzień przez Alben- 
Hameta do wyjazdu przeznaczony; wsiada 
na okręt i płynie do Malagi. Z jaką rado
ścią, a oraz bojiźnii} ujrzał pierwsze brzegi 
Hiszpanii! Oczekujeż go Blanka? Gzy przy
pomina sobie jeszcze biednego Araba, który 
w oddaleniu nawet nie przestał jej uwiel
biać i tylokrotnie powtarzał jej imię drze
wom palmowym na puszczy?

Lecz czyby mogła córka Xiążęcia San
ta - F e , czyby mogła Hiszpanka złamać 
przysięgi sw oje! Przeciwnie, prosiła ojca, 
by ją zawiózł do Malagi; z wysokości jej 
brzegów śledziła oczyma każdy okręt, ka
żdy migający Się żagiel. Mniej zważając na 
niebezpieczeństwa cieszyła się i owszem, 

,że wystawić się mbgła na srogość burzy, 
w tych samych kąpać się bałwanach, z te
rn. samemi walczyć wiatrami, które m io
tały okrętem A ben-H am eta, W idząc, jak 
ptak morski dużemi zakrzywionem skrzy
dłami muskał powierzchnią wody i unosił 
się ku Afryce, powierzała mu wyrazy mi 
łości i najgorętszych życzeń swoich, poclio

dzące z rozdartego tęsknotą serca, by je 
kochankowi jej zaniósł.

Dnia pewnego przechadzając się we
dle zWyćza u po piuskach nadbrzeżnych 
ujrzała długi statek wyżćj zbudowany na 
przodzie; którego poprzek leżący maszt 
z łacińskim żaglem zapowiadał przybyszów 
maurytańskich. Pianka śpieszy krokiem 
szybkim do portu i wkrótce widzi już zbli
żający się osręt, około którego krążą ba ł
wany morza. Pysznie ubrany Maur stał 
na pokładzie, a za nim dwóch czarnych 
niewolników mogących zaledwo wstrzymać 
rżącego .arabskiego rumaka, oczyma iskry 

►sypiącego i rozdartćm nozdrzem okazują
cego bojaźń n? widok wody i tęsknotę za 
stałym lądem , który jak najprędzćj chciał 
deptać rączemi kopytami. Zbliża się sta
tek do brzegu , zwija żagle i przybija do 
lądu. Ssokami i stawaniem dęba cieszy 
się rumak widokiem z ie m ., a tymczasem  
niewolnicy stawiają łagodnie kosz na mu
rawie , w którym na liściach palmowych- 
spoczywa młodf sarna. Cienkie jej nóżki 
związane były w koszu , z obawy, by silne 
poruszenia okrętu'w czem jej nieuszkodzily. 
Miała na szyi obróżkę z granatów' aloeso
wych , a na złotej klamrze oba konce łą-



czącęj wyryte hyłp pewne i azwisko i  na
pis jakiś.

Blanka pbznała Aben - H am eta, lecz  
' b y  uczuć swoich nip w ydać przed g-miaem; 

w ysłała tylko sIuź.ąc$Aili>kochanka ■ 0 [ozoa; - 
miemeiri , iż go w K atde Maurów Oczekuje. 
W łaśn ie  wtedy .zrtajdowałsię A b en -H am et  
xv (liouui W ielkorządcy* dla pokazania mut 
firmanu, napisanego ina pargam im e błęk-i-i 
tneriii literam i i  złożonego w  jedwabnej 
pokryw ie. ’ i.

Źaledwo Abenir Hamet odbył tęipó£i 
winność, rozmawia >z nim .-błuafcca Blanki 
i wiedzie uro.do,vk'dncgo do nóg kochanki 
jego serca. rBióro nie’ potrafi określić-ra
d ości, juką obojie u«*łu!ii zape wniwszy sbę
o-- dofchowuniu, iwzńjemuićj. -wiary , tem 
mniej zdoła wyrazić jisło.ytonA.Aich no
wych zapewnień wieczne, nfiłości.:

.Za pa neta jśWoitn-idą czarni unie wal
ni cy prowadząc rąezeigo numidyjśkiego i tv- 
makaj, miasto. mikry Łćgo lwią skórą.
Przyprowadził' .totfżft zwinną,;a»rwę. \»Suł. 
tanko!.«' rzekł Aben Hamet >;«tonsarna kraju 
mojego i prawie, tak lekka, ,jakŁ^.« Blanka 
śpieszy rozwiązać nogi zwierzęciu dzięku-. 
jącemu. jejuztfc tę ul8ę iprzyjenanćajj ispoj- 
rzeniem łagodnego oka. Glonka X.iąż.ęcia 
Santa Fe nauczyła oię po-arabsko w 'cza
sie niebytności Awans.eraża* jakże wzruszo
na i rozczulona była uj.ULa.wszy na obróżce 
sarny wyryte imię swoje. Biedka sarna 
długiem leżeniem osłabiona nie mogła st a
nąć na nogach, lećż przychodziła do sie
bie z utrudzenia spoezy wając u nóg pięknej 
Hisz.panki i mając głowę na jej kolanach 
opartą. Blanką pieściła się z uią nieustan
nie podając jej świeże daktelc. Zagrani
czny znpach drzewa aloesowego jró ży tu -  
nRnfiskiej czuć było jeszcze z delikatnej 
wełny tego dziecka puszczy.

Xiążę Santa - Fe z cdi ką i z Awansera- 
żem udał się wkrótce w drogę do Grana
dy. Tam szczęśliwej parze upływały dni 
trik wesoło i prędko*, jak przeszłego roku. 
Te same przechadzki ten sam smutek ńa 
widok zginionćj ojczyzny, ta sama albc ra
czej coraz bardziej pomnażająca się m iłość, 
to samo przywiązanie obojga kochanków 
do rengi* ich ojców. »Poznnj w Gin ystusie

Zba\* icielalt rzekła Blanka. —  »Uznaj pra
wa Proroka# powiedział Aben - Hamet« 
i-raz jeszcze rozłączy1! się z so b ą , atoli 
namiętność czucia ich jidnocząca razem, 
nie mogła zachwiać ich -wiary.
! Po .waz. trzeci w rócił Aben Hamet do 

Hisz-pańir, podobnie do owych ptaków wę
drownych,' które na wiosnę dc krajów na
szych powracają. Tym  razem zastał tylko; 
list od flanki, uwiadamiający wiernego 
A raba, że ojciec jej wyjechał &oMadrytu, 
hrat zaś Karlos przybył do Granady w to
warzystwie pojmanego Francuza, -przyja- 
c-iehi - ewoijegoi Czytając list ten uczuł Maur 
śfliśoienie cerca i przez cało drogę z Ma
lagi do Granady ścigały go smutne prze
czucia. Nigdy góry hiszpańskie nie zda
wały mu się tak samotne 'i odstraszające
i-pokilkakrotnie oglądał, sie za morzem, 
któjega spokojną przepłynął powierzchnią.

Blankę , w czasie niebytności ojca nie 
mogła żadnym. śposoLem opuścić brata, 
kochanego brata, który dla niej wyrzekł 
się mfątku i wrócił w progi domowe po lat 
siedmiu niebytności. T>on Karlos posiadał 
odwagę i dumę narodowi swemu właściwą, 
pierwsze dzieła wojenno wyjtonywając 
w obozach zdobywców nowego świata, b y ł  
rawie tak strasznym, jak Oni. Przy tem 
ył z przesadą religijnym ." wierny Zako

nowi swojemu jak wszyscy duchowni ry
cerze , nienawidził zwolenników innych  
wyznań • nienawiść tę jako prawnuk Cyda 
meże z krwią bohat.yra swego odziedziczył.

Tortiasz Lautrek z domu F o ix , gdzie 
piękność kobićt i waleczność mężczyzn była 
dziedziczną, był młouszym beatem Hra
bi ry f  oix i dzielnego ale nieszeęśLwego 
Odela de F o ix , Pana Lautreku. Tomasz 
ten mając dopiero lat ośmnaście już pa
sowany by ł na rycerza przez sławnego 
Bajarda w czasie owego strasznego odw io- 
tu , w którym Bajard, ów rycerz bez b o -  
jaźni i  nagany życie postradał. Tom asz  
wkrótce potem okryty ranamipojmany bv ł  
pod-Baw-i ja , gdy bronił rycerskiego Króla, 
który wszystko tam utracił prócz honoru. 
(hor\t rh.nneur.j

Karlos z Bi waru, św.adek waleczności 
Jjąutreka Wziął pod opiekęswoje ran onego

X  2
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Francuza i wkrótce zawiązała się między 
obudwonia przyjaźń rycerska wsparta na 
cnotach i obopólnym szacunku. Franci
szek I., powrócił już wprawdzie do Fran- 
c y i, lecz Karol V . trzymał jeszcze pojm ą-' 
nych Francuzów. Lautrek miał zaszczyt 
podzielać nie wolą Monarchy i w czasie tćjże 
sypiać u nóg jego. Po odieździe Króla 
pozwolono mu na słowo honoru bawić 
przy Don Karlosie . który wziął go z sobą 
do Granady.

W  chwili gdy Aben - Hamet przybył 
do pałacu Xiążęcia Santa - Fć * wprowa
dzony był do sali, gdzie Blanka znajdo
wać się zW ykła, uczuł nieznane dotąd,- 
jakieś nieprzyjemne uczucie. —

Zastał przy Donnie Blance pewnego 
młodego człow ieka, poglądającego na mę 
nieustannie w postawie zakochariego i z wy
razem zachwycenia. Miał na sobie spo
dnie ze skóry baw olej, kurtkę rycerską 
podobnego koloru i nosił oręż przy boku 
wiszący na przepasce. Na ramionach miał 
zarzucony płaszcz jedwabny, a na głowie 
kapelusz z wąskiemi krysami. Z pod kryzy 
koronkowej widać było obnażoną jego szyję. 
W ąs czarny dodawał łagodnym rysom twa
rzy jego jakiegoś męskiego, wojowniczego 
wyrazu Na szerokich pofałdowanych bo
tach noaił ostrogi z ło te , jako znak ry
cerstwa.

O podał trochę ujrzał Aben - Hamet 
innego surowsze spojrzenie majacego ry
cerza, który stał na boku oparty o rękojeść 
krzyżem ozdobionego oręża. Był tak ubra
ny jak i pierwszy, lecz zdawał się być da- 
h ko starszym. Groźny układ jego twarzy 
połączony z jnkiemś władczem i namię- 
tnem spojizeniem wpajał uszanowanie 
i trwogę. N osił na piersiach krzyż czer
wony rycerskiego Zakonu Kalatrawy ze 
znanym napisem: Za nie i za IZróla mo
jego.

Blanka ujrzawszy A ben-H am eta wy
dała okrzyk mimowolny z pięknych ust 
swoich. »Rveerze« rzekła »oto jest ten nie
wierny, o którym mówiłam tyle razy. Nie 
wątpcie, iżby nie miał być walecznym. 
Awanserażowie byli takimi, iak ón i żaden 
rycerz nie przewyższał icn w odwadze,

w rycerskim sposobie myśltmia, ani w za
lotnej grzeczności,«

D or dlarlos przystąpił do A b e n -H a -  
meta. »Maurze!« rzekł »ojciec i siostra 
moja. juz mi nazwisko twoje wymierali, 
i powiedzieli m i, żeś rodu ślachetnego 
i masz być walecznym. Dobrze więc, Pan 
mój Karol V. wkrótce z licznćm wojskiem

E upłynie do Tunetu t mniemam , że zdy- 
iemy się tam na polu s*awy.«

Aben - Karnet miasto odpowiedzi po
łożył rękę na sercu i-milefcąc usiadł spo
sobem wschodnim na dy wanie, ciągle ma
jąc oczy zwrócone < na Blankę i Lautreka. 
Ostatni patrzał z ządziwieniem i wrodzoną 
narodowi swemu ciekawością na paradne su
knie , świetne zbroje i Ujmującą piękność 
Maura Blanka zdawała się być ze wszy
stkich najspokojniejszą i bynajmniej nie 
zmieszaną* Cały wyr»<z’ jój duszy spoczy
wał w fój oczach, albowiem jako otwarta' 
i prawdę kochająca Hiszpanka nie widziała 
przyczyny ukrywania tajemnicy serca swo
jego. Po ch wili milczenia powstał Aben- 
Ilam et, skłonił sie córce D or Rodryga 

odszedł. Lautrek dotknięty ślacbetną po
stawą Maura itkliwerai spojrzeniami Blanki 
oddal ł  się także miotanj bolesnemi do
m ysłam i. zamienionem? wkrótce w okrop
ną peWnoŚĆ. ( Ciąg dalszy nastąpi.J

Ż A L E  C E R  E R A  *)
f Z  Szyllera, przez W . Ch   J

W’  '  iosna postać ziemi zmienia 1 
Ł ęk i, lasy odm łodniały,

T ytan wzgórki uzielenia,
Grube lody p op .ysk a ły .

W  żwiórci^dlAnyn w ód  błękicie 
Czyste n>cbo się uśm iecha;

Z  prątków świćże tryska życie,
Zefir m ilszym tchem  oddycha.

W  gajach pieśni się wznawiują,
Ku mnie Nimfa głos sw ój zwraca: 

T w o je  kw :aty powracają,
T w o ja  córka nie powraca.

* ) T en  czu ły  Tren S/.yliera b y ł juz tłómaonony przae 
K . Brodzińskiego. O b . II. T om  jeg o  pism str. 6<J 
Niniejsze tłónaczen ie  rożni się od  ow ego już zacho
waniem m iarowego wińrsza oryginału, ju ż , jak się 
nam zdaje, większą wiernością w  przelaniu ucznć, 
jakieiui Poeta natchnął żale stroskanej Bogini. U . R .
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A c h ! jak dawno udręczenie
Każe nam się tu ła ć , b ićd z ić !

' F ebie ! wszystkie twe prom ienie 
R ozesłałam  córkę śledzić:

Żaden jeszcze nie przybyw a
D onieść mi o  có rce  lnbćj, 

W szystko jasny dzień odkrywa, 
l M c jć j mi pie odhrył zguby. 

Czyliś ty ją ,  nieugięty,
W y d a r ł m aice , niebios P anie? 

C z y li , jć j wdziękami tknięty,
W zią ł ją Pluto w  sw e otchłanie ?

K tóż m ych  żalów  będzie posłem
W  ow e  n ocn y cb  państw przestrzenie? 

W ieczn ie  Charon bije w iosłem ,
L ecz  p rzew ozi tylko cienie.

Żadne jeszcze  ludzkie o czy
Nie b łyszcza ły  w  duchów  świećie,

I  jak dawno Styx się toczy ,
Nie n iósł życia na swym  grzbiecie,

W  E reb  w ejdzie stu drogami,
Nazad żadna nie w yw odzi,

Żaden świadek córki łżami
Cićrpieu matki nie osłodzi.

M atkom  z P y r r y  pokolenia,
Państwu śmierci przehazanem,

W oln o  przez grobow e cienia
Iść za dzieckiem ukochanćm .

T y lk o  , c o  z Jowiszem  gości,
Nie tknie Się S ty low e j barki,

Niebian tylko w  swój srogości,
Zgubne ochraniają Parki.

Strąćcie mnie z O lym pu progów ,
W iecznym  mnie otoczcie cieniem,

Nie szanujcie prawa B ogów ,
O n o matki udręczeniem !

Gdzie na czarnym  pipkieł tronie
Dzieli z m ężem  m oc surową,

W  cichem  lekkich duchów  gronie 
Zlekka stanę przed Królow ą.

A c h ! jć j oko łzą zwilżone,
Próżno słońca szuka na dnie,

Śledzi sfery oddalone,
L ecz  na matkę tn nic padnie.

Aż. ją radość jć j  odkryje,
A ż się z piersią pierś zjednoczy,

Dziki piekieł stróż zaw yje,
I  czu łości łzę  w y toczy .

Próżne żale , czcze życzen ia !
Krążąc rów no i bezpiecznie,

Tytan biegn nie odmienia,
W y rok  Zeusu stoi wiecznie.

Jego duinne szczęściem  oko
Stroni ciem nych państw Plutona.

Raz wydarta w  noc głęboką,
VV iccznic dla mnie już stracona.

A ż w  żałobnych Styzu mrakach 
E os złoty  w łos um oczy,

Iris p o  piekielnych szlakach
Sw ój stufarbny łuk roztoczy.

N icże p o  niej nie znaehodzę?
, Ani znaku zapewnienia,

Ż e  ch o ć  rozłączona srodze,
M iłość  nic zna oddalenia?

Czyliż żadne ju ż ogniw o
W ęzła  naszych serc nie trzym a? 

M iędzy ,zm ar)ą, m iędzy żywą,
Żaden związek istnićć niem a?

Nie! nie wszystkie starte drogi I
Istnićć będzie związek now y. 

Przecież nam łaskawe Bogi
Jednćj użyczyli m o w y !

G d y  ju ż  pom rą w iosny dzieci,
G d y  m roinem i wiatrów w iew y 

Kwiat p ow ięd n ie , liść obleci,
W .sm uthu nagić staną krzew y: 

W ezm ę z rogn obfitości
Najdłuższego życia  ziarno, 

M acierzyńshićj znah m iłości,
Dla K ocytu  w  dań ofiarną.

Z  smutkiem ziemi je  porticzc,
W  sercu, dziecka je  whorzenię,

I  przem awiać nićm nauczę
M o ję  m iłość, me cierpienie.

G d y  T em idy  skoczne córy
Urok nam pow rócą  w iosny,

Kiedy w  m artwy grób natury
Zajrzy słońca wzroh m iłosny:

Zń ród , który ohu ginie,
L eżąc w  zimnćm ziemi łonie,

W n e t  radośnie się w yw inie,
W ziąść od światła wdzięk i wonie. 

K iedy korzeń mhnie - w  otchłauie, 
śm iało  strzeli pień do nieba,

H ówne o  nieb ma sturanic,
S ty iu  nurt i prom ień Feba,

W  p ó l się dotkną państwa żyw ych ,
W  p ó ł  smutnego dusz pobytu ,

W  nich m ićć będę p os łów  tkliwych, 
Słodkie g łosy od  K o cy tu !

, C hoć ją w ięzi B óg zazdrośnie,
Srogim w  sw ych  przepaściach losem , 

Z  m łodych  pączków  w  lubej wiośnie
W dzięcznych  ust przem ów i g łosem : 

Ż e i tani w  um arłych świecie,
Gdzie się złoty  dzieu nie wdziera, 

Czuciem  biją serca przecie,
Tkliwa m iłość nie umiera.

0  witajcież upragnione
Dzieci odm łodniałćj b łon i!

W  wasze pączki nektar wzionę,
Czyste tchnienie niebian woni. 

Nurzać będę was w  promieniach,
A listeczkom dam koiory 

W  najpiękniejszych tęczy cieniach, 
ftlakształt boskich lic A urory.

W  blasku w io s n y , w  niw ozdobie,
Niech czytają tkliwe dusze,

1 w jesiennym  w ień ców  grobie,
Matki roskosz i katusze.
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O B R O N A  K R Y T Y K I ,
c z y l i :

P I S M  R O Z S Ą D K U -  *)

inienem odpowiedzieć na zdanie wy 
mierzone przeciw rozsądkowi p ism , wy 
dane w Nrze. 3. Rozmaitości lwowskich, 
z powodu postrzeżeń .krytyki, czyli rozsą
dku , umieszczonych w  Nrze 1. —  Zdanie 
to nie broni dotkniętego bezimiennie pisa
rza , ani usprawiedliwia błędów wskaza
n ych , lecz niepotrzebnym bydź rozumie 
rozsądek pism na świat wychodzących, 
owszem szkodliwym , bo od występowania 
z pracą piśmienną nieśmiałych odstręcza, 
w tych zwłaszcza czasach, w których tak, 
m ało mamy pisarzów , którzyby uczone 
swe dzieła w druk podawali, iż raczej za- 
clięcaćby wszystkich należało, aby pomno
żone piśmienne płody, pomnożyły światło 
w narodzie, sławę nauk rozniosły, a czy
tającej Publiczności pożytek i przyiemność 
sprawiały. Dopiero, gdy nas pisarze kra
jowi mnogością pism swoich drukiem ogło
szonych zarzucać zaczną, wtedy rozsądko
wi praw swoich bezpiecznie używać po
zwala.

Idzie więc o to  tylko, abyśmy jak naj
więcej mieli książek, choćby nas te nic 
uczyły niczego, choćby były napełnione 
wia iomościami blędnśm i, choćby obrażały 
smak dobry i mowę ojczystą, choćby bre
dnie tylko zawierały. Wszystko to ma być 
wolno pisarzom naszym. Dla czego? bo  
ich m a ło , bo pożytek oświecenia krajo
w ego, pobłażania im wymaga.

Lecz na czćmże więcej społeczności, 
krajowi i naukom zależy, micćli wiele ja-

W y  raz kry tyk a  »recko -  łacińsk i, ja k o  i rzecz  zna
czenia je g o ,  tak m ało niegdyś, a zwłaszcza od p o 
ło w y  17go d o  p o ło w y  przeszło !8 g o  wieku znane 
u nas b y ły ,  iż nam w  używaniu dla oddania rzeczy 
w ła śc iw ie , polskiego wyrazu brakuje. Knnpshi go 
nawet w  słowniku sw ym  nie um ieścił, a Liude p ó - 

.żn iejsze ty lko  przykłady użycia jego  przytacza. I.ecz  
czytam  w  najcelniejszym  mistrzu cz .s tć j i treściwej 
m ow y  polsk ie j: Jakobie W u jk u , wyraz rozsąd ek , 
którym  znaczenie w yrazu krytyki, w rozbiorze pism 
sakramentarskich różn ow ierców  zastępuje. D!a cze - 
gożbyśiny oparci ua je g o  p ow ad ze , używ ać tego 
w yrazu swojskiego, zamiast obcego krytyki, ośm ielić 
się uie m ieli?

kichkolwiek pisarzów, czyli m a ło , a do
brych, dokładnych i poprawnych? Czyliż, 
i co na tern oświecenie krajowe zyskuje, 
gdy wiele gdzie książek na świat wycho
dzi napełnionych pom yłkam i, wiadomo
ściami błędnem i, wyrazami i sposobami 
mówienia każącemi mowę ojczystą? które, 
rzadką kto ma cierpliwość, aby od deski 
do deski przeczytał, a tern bardziej, aby 
czytanie pow tórzył? Alboż niestokroć jest 
lepić} m ew iedzieć, niżeli żle wiedzieć? 
ĄV pierwszym przypadku, dosyć jest nabyć 
w iadom ości, której nie mątny ; w drugim 
wprzód pozbyć się błędu 'p>rzyjęlego za 
prawdę potrzeba. —  Pisma nieuokładne, 
błędne, i do użytku krajowego niestosowne, 
nie rozkrzewiają światła w narodzie, ale 
je tłumią i każą ; nie szerzą sławy naródo- 
wćj, ale ją krzywdzą. Cóżby bowiem, bior 
rac z nieb miarę ob.cy krajowcy o piśmien
nictwie naszćm sądzić mogli? Nie spra
wiają tćż przyjemności i pożytku czytają
cym , bo u lepiej świadomych szacunek tra
cą , a mniej obeznanych z rzeczą, w błąd 
wprowadzają.

Zamiar pism rozsądku, nietylko ma na 
c e lu , ahy pisarzowo wytknął popełnione 
om yłki, i baczniejszym go nadal w unika
niu onycli, pilniejszym i dokładniejszym  
w pracy piśmiennej, podług rady Horace
g o *) uczynił, ale oraz, aby ostrzegł o błę
dach czytającą Publjcssiaość, i one kwoli 
jej sprostował. W  czemby zapewne uchy
b ił , gdyby tylko wyłącznie pisarzowi po
strzeżenia swoje udzielał. W zgląd po
wszechnego pożytku, wszystkie inne zwy
ciężać powinien.

Ani rozsądek pism tłumić chęci do 
pracy uczonćj, i od niej odstręczać nikogo 
nie m oże, i nie powinien. Zna każdy, iż 
wystawiając płód swój na widok publiczny, 
pod sąd go powszechny oddaje. W szakże  
ktokolwiek przedsiębierze co w piśmien
nym zawodzie, winien się wprzód racha^ 
wać z siłami swojemi,

Czyli c o  prztdsieliicrzem  w yp ełn ić  zd o łam y ;
A i c  często rachmistrzem m iłość w  las my m am y,
M yfim y się w  rachunkach; stad się często dzieje,
Ż e  się z pism  i pisarza czylajncy śmieje,

*) ]\Tonum yremalur irs annum ...
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mówi nieporównany nasz poeta Krasicki 
Ignacy. Rozsądek niczyjej pracy nie po
tępia , gdy jej pomyłki wytyka i prostuje. 
■Pomnieć zaś należy na rostropną radę 
Dmochowskiego , celnego naszego poety :

Boiszli się publicznej pism sw oich  ob m ow y .
T rzeba , byś’ sam dla siebie b y ł krytyk su row y .

Szkodliwsi są bez wątpienia dla pisarzów 
c i , którzy im pobłażaja, którzy im po
chwalają wszystko-, bo ćmią ich oczy, aby 
nie postrzegli swych usterków, o które ich 
brak pracowitćj pilności; małość obejmu
jącej wszystko uwagi, i lekce ważenie są
du publicznego, przyprawić mogły. Tak 
swe zdanie w tej mierze wspomniony poeta 
pięknym rymem w yłożył:

L ecz  ciężej zawsze pochlebstw , niż krytyli , -rzypłacisz, 
W  ty cli znajdziesz „św iecen ie , w  tamtych jc  utracisz. 
Najlichsze dzieło w szędy znajdzie m iłośników.
Znajdzie w szędy  drukarzów , znajdzie zytelników. 
M zadki, c o  w aży rzeczy na przystojndj szali,
G łup i znajdzie głupszego, który go  pochw ali. *)

W  kimkolwiek pała chęć gorliwa o rozsze
rzenie światła nauk w narodzie, kto pi
śmiennictwo nasze na wyższy stopień pod
nieść pragnie, kto chce ó,d skażenia mowę 
ojczystą ochronić, niech wolności pism  
rozsądku żadnemi warunkami nie ściemnia, 
niechaj go owszem zaleca, utrzymuje 
i wspiera. W e  wszystkich krajach oświe
conych, jemu nauki wzrost znamienity, 
jemu utrzymaną sławę prawdziwej w nicli 
zasługi, mnogość najcelniejszych dzieł pi, 
smiennych, są winny. LuboP ope w An
glii, Boileau we Francyi do pism rozsąd
ku mieszali satyrę i z pism i pisarzów 

- szydzącą; użyta broń śmićszności ocaliła 
wtedy dobry smak narodowy **), ale i dała 
jpochóp do powziętej wojny piśmiennej. 
Pozw olił tejże broni sobie w piśmienni
ctwie naszem W ęg ie rsłi, lecz am pom o
cników, ani naśladowców nie miał. U czo
ny W yrw icz, gdy pisarzowi Pamiętnika 
dzieła czasowego liczne błędy wytykał; 
gdy bezimienny, w Zakusie nad zaciekami 
swawolę tworzenia niedorzecznego w języ

*) Sztuka rym otw ór.
**) L Jusage courageuX j ( j l f i l  Jit des traits dty rid icu le, 

saus'(i Łe g o n t dc la n a tion ,  in cerła ine encore de 
ce  j qu elL e da>ait apjdaudir,  et J lottant entre le  

g e n ie  e t  la m ediocrite. Prćiace de Uunciade p . 13.

ku polskim nowycli wyrazów powściągał, 
na wskazaniu i dowodach swych postrze- 
że n , na sprostowaniu i poprawie om yłek  
przestawali. Ileżto pożytków piśmienni
ctwu polskiemu przyniosło?

Lecz o de p eh mej my krytykę, przywiedź- x 
my do milczenia pism rozsądek, powró
cą nam : Antypasty małżeńskie —  wojsko 
nowo rekrutowanych ajfektów .—  K on ter
fek ty życia —  Birmamznta prawdy i t. d., 
będziemy mieli dzieje zeszpecone niedbal
stwa błędami —  niedouczone pismaki Da- 
cebala na tronie halickim osadzą, pobratają 
2 Sławianam' Tatarów i Kunnów, Galatów 
do Galicyi przeniosą, rozprawami nieużyte
czne mi i popisem jałowego dowcipu w wier
szach dorywczych nas znudzą, zamiast Ko- 
modyi będziem mieć dyjalogi, a pisma po
święcone nauce i zabawie, pi zekładem naj
więcej rzeczy, ani uczących, ani zaba
wnych , napełniać będą.

HISTORYJA GRY W  KARTY.

iąda!^ enestrier S. J. wsWojćj biblijo- 
tece ciekawej opisał Historyją gry w karty. 
Uczyniwszy uw agę, że gry są użyteczne 
już dla rozrywki, już dla nauki, przyta
czał różne stosowne wyjątki z dzieł da
wnych i szacownych. Dzieli na gry ażar- 
downe , jak kości, na um ysłow e, iakoto: 
szachy,, i na ażardowno - umj sfowe, jakoto: 
karty. Podług tego autora nie mamy ża
dnego śladu- o kartach przed rokiem 1392, 
w którym Karci VI. Król Francuski dostał 

omieszania zmysłów. Gra w karty me 
yła upowszechnioną przed wynalazkiem  

druku na drzewie, z przyczyny nakładów, 
jakie malowanie kart za sobą pociągało. 
X . Menestrier dodaje,, że Niemcy, którzy 
pierwsi wyciskali różne p o ła c i na drze
w ie, pierwsi także wyryli dziwaczne kart 
figury. Inni także utrzymują, iż wyciska
nie kart na drzewie , dało początek dru
kowania charakterów na tablicach drewnia
nych i przywodzą pićrwsze próby lakićj 
drukarni wHarlem. Gra w karty wystawia
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obraz spokojnego życia, rówuie jak g-a 
w szachy wystawia obraz wojuy. W  grze 
kart znajdujemy 4 stany życia; kier ozna
cza ludzi poważnych, pik rycerskich,, trefl 
rolników , a karo m ieszczan, których do
m y wykładane są posadzką kwauralową. 
Otoż początek kart i śmieszne zastosowa
nia. Czytamy także w dziele X . Menesiricr, 
że Hiszpanie wystawiali takież rzeczy pod  
innemi nazwis1 im i; czterech Królów, Da
w id , Alexander, Cezar i Karol W » są go
dłami czterech wielkich Monarchij: Gre
ckiej, Żydowskiej, Rzymskiej i Niemieckiej. 
Czlery Damy: Rachel, Judyt, Pallas i Av- 
j;ina, wyrażają cztery sposoby panowania, 
przez piękność, pobożność, mądrość i pra
wo uiodzenia. Nakoniec W a le ty , ozna
czały giermków. Nazwisko W a let, które

—  Ze Lwowa. —
Uwagi nad obrazem  olejno m alow an ym , Stą C ccy - 

liją przedstaw iającym , w N rze 6 Rozm aitości um ieszczone, 
każdemu artyście , ttórego gorliw ość wydoskonalenia się 
oży w ia , przyjem ne b y ć  pow inny. Dalekim będąc od teg o , 
ałi bym  utw ory słabych  m oich talentów miał za dosko
nałe, poddałem  tę m oję rob otę , wystawiając ją  publicznie, 
p od  sąd światłych znaw ców . Jakkolwiek zdanie w  w yż 
w spom nionycli uwagach zawarte, zdaje się b y '  głosem  r tc 
skażonego sęd ziego , który bez namiętności dobre p och w a
l ił ,  a mniej udalue w ytknął: niech mi jeduek w olno b ę 
dzie zdać sprawę z niektórych zarzutów w  trtbże  uwagach 
uczyn ion ych : —  1) Powiada kryiyh , i c  cienie jeu nćjręk i 
są ża m ocn e , i że zakreślenie jej nie jest bez uchybienia. 
C o się tyczy  p ierw szego, z. wdzięczuością poznałem  słu
szność zdań zn a w ców ; czuję się wszakże obow  tzanyin 
podać do publicznej w iadom ości, iż idąc za ich radą, sta, 
ralem się błąd ten popraw ić, i cień ręki do ogólnego składu 
cieniów  zastosować. G d y  zaś cienie i wirehylenia a.e sta
nowią zarysu fcontour J  , nie byłem  więc w  stanie po- 
strzćdz wytkniętego mi uchybienia: zwłaszcza gdy krvtyk 
nie raczy i szczegó łow o oznaczyć miejsca. —• 2 ) Jeduo-
stajność zadania (colorisj w  twarzy, była skutkiem treko- 
rzystne'j wvystawy. Z  boku przeze drzwi wpadające świa
tło  (  w  księgarni P P . Kuhua i M illikowskiego) podczas dni 

osęp n y ch , musiało szkodzić dclikttnym  barw  poroianom. 
rzytćm , obraz ten przeznaczony do pokoju  lub sali, nie 

powinien b y ł tak w ysoko w is ieć : niżej spuszczony do p o 
ziomu w idza, w  należytym jest dopiero ku uicmu stosunku. 
G d ybym  b y ł ten obraz przeznaczył do ołtarza, natenczas 
w oln ob y  nu b y ło  użyć sztucznego nakładu,  dó uczynienia 
tw arzy wydatniejszą. Zresztą —  jeżclibym  w  rzeczy samej 
zasłużył na zarzut, że twarz osob y  jest bez życia : naten
czas przym iot k la s  y  c z n o  ś c i , ’ dla tego samego obrazu 
pochlebnie mi p rzyp isa n y , nic m ógłby już b y ć  nioun 
ndziułem. —  3 ) C o  się tyczy  starożytnego wyrazu w  twa
rzy, wvznnć m uszę, iż muićj na to uw ażałem , starając się 
ją uczynić wyrazistą w  ogólności, czego sam krytyk nie 
p rzeczy , m ów iąc, iż znać p o jć j  uniesieniu, że opuściw szy

ftoszfo odtąd w pogardę, dawano wledy 
ennikom wielkich panów, albo młodzieży 

ślacheckićj, która nfe należała jeszcze do 
rycerstwa. W ło si na ostatku przyjęli grę 
■w karty. Kwiaty lilijo w t, które postrze
gamy na sukniach wszystkich figur, każą 
się dom yślać, że karty wzięły początek we 
Francyi. Laliir (nazwisko W aleta kiero
w ego) wynalazł zapewne karty i przybrał 
sobie za towarzyszów* Hektora, Qżcva, Duń
czyka ii , arlijera, waletów, karowego, pi
kowego i treflowego. Znajdujemy wzmiankę 
o kartach polskich, w przypowieściach Sa
lomona Rybińskiego z r. io 2 9 . i dyskursie 
o marnotrawstwie i zbytkach Faltnogow- 
skiego z roku 1626. Później damy wiado
mość obszćrniejszą o kartach polskich,

( z Kur. W a r .)

ziemskie spraw y cahnem zatopił? się w  niebie. Starożytną 
g łow ę łatw o jest skreślić; m nóstwo bow iem  do tego mamy 
w z o ró w : lecz Czyliż zawsze kształt starożytny w yraz, to 
uczucie , które w yrazić chcem y ? Starożytność (a n tigu e)  
oznacza tylko kształt pew ny, ale nic duch i w yraz. O d 
stąpiłem w ięc od  starożym ego kształtu, dając je j jednak 
w y ra z , jani na Rzynnankę przystoi —  4 ) Urządzenie 
odzicm a , które teraźniejszemu ma b y ć  p od ob n e , dow odzi 
tylko zbliżenia się tegoczcsnych  ubiorów  d o dawniejszych. 
Trzewiki z przyciętem i końcam i dawno ju ż noszono. Sznu
row i i Sta Cccilija zaisto nic n os iła ; lecz i w moim obra
zie jej nie nta. U kobićty zesznurowanej pierś podnosi się 
w g ó r ę ; w  moim obrazie pierś w  na’ czytym  leży składzie, 
a suknia przepaską tylko jest ściągnięta. E p g e r t b .

Lekarz swojego honoru. Trajedyja w 5  antach Don 
Pedra Ralderoua de la Darka, wićrszein przez J. N. Ka- 
mińskiego dla teatru polskiego przerobiona, w yszła z druku 
i dostać je  można w e  wszystkich księgarniach lwowskich.

Z  drukarni Pana Sznajdera, w yszedł właśnie Tom ik 
p ićrw szy Pism wierszem i prozą Augusta Krctowicza. 
D ziełko to w  t2cc  'z litografówanym tytułem i ozdobneini 
okładkam i, przypisane je s t: .TO. X iążęćin  A- L onginow i 
L o b k o w i c z o w i ,  Gubernatorowi Galicyi it . d. Tanowie 
Prcuum eratorowie raczą odebrać ezem plarze w  księgarni 
Kuhua i Millikowskiego , lub w  m iejscach, gdzie prenum e
row ali. O  m óc;, prenum eraty, które do w yjścia  drugiego 
Tom ihu p r z ^ łu ia  s ię , kosztuje ezemplarz 1 Z R . 20  kr. 
m on. konw.

—  Z  ł t  arszawy. —
U dzielono nam wyjątek z listu pisanego roku 1728, 

w  którym  przyjacjci przyjacielow i d on os i, że w  W arszawie 
założyli się dwaj Laufrow ie, jedtn  z Dworu X cia.Su łków  
skięgo, a drugi W o je w o d y  ’ D en h ofa , który z nich prędzćj 
dobieży od ostatniego domu na Pradze, J o  w s’. Ząbhi. 
l a u f e r  X cia  S u łkow shicgo, z jego  dóbr rodem , dobiegł 
w niespełna p o ł godziny, a b a j e r  W o je w o d y , rodem  
z Szląska , ustał w  po łow ie  drogi. Zdaje się p rzeto , że 
ó w  Szybkobiegacz dokazał w ię c e j. niż W szyscy od 2 lat 
popisu jący  się w  W arszawie. (K u r. W ar.J

R edaktor, M ikołaj M i c h a l e w i c z .  —  D ruk , Piotra P i l l e r


